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Wiadomości zagraniczne. 


Polska 
Z Warszawy, dnia 2. Sierpnia. 
(Dokończenie uznanćj szlachty.) — Sanie- 


wski Fran; h. Pogoń; Saniewski Woje, t. b.; 
Saniewski Michał, t. h.; Sielski Augustyn, h: t. 
nazw.; Sierakowski Wacław, h. Dołęga; Sko- 
tnicki Lucyan, b. Bogorya; Skowroński Karól, 
h. t nazw.; Skrzyński Wincenty, h. Zaremba; 
Smiarowski Mikołaj, h. Rawicz; Sobolewski 
Józef, h, Slepowron; Sokołowska (z Kurow- 
skich) Tekla, wraz z dziećmi: Felisem i Korne- 
lią po niegdy Wincen. Sokołowskim, h. Gozda- 
wa, pozostałćmi; Starczewski Ign., h. Jastrzę= 
biec; Stawowski Cyrylli, h. Jelita; Stępkow= 
‘ski Sylwester, h. Suchekomnaty; Stępkowski 
Felix, t. hi; Straszewski Ant, h. Komoniaka; 
Stypułkowski Mati, h, Lubicz; Stypułkowski 
Stan., h. Rola; Swiderski Stan., h: Slepowron; 
Swierzyúska (z Zochowskich) Joanna; wraz Z 
dziećmi: Floryanem i Henrykiem, po niegdy 
Józefie Swierzyńskim, h; Korczak, pozostałćmi; 
Szołowski Jan Nep. Ant, h. Wczele; Szusz- 
kowski Stefan; Szwykowski Tom, h. Ogoń* 
czyk; Szwykowski Rafał, t h:;; Tarkowski 
Woje., h. Klamry; Tąkiel Mich. , h. Korczak; 


Tąkiel Fran., t. b.; T'omieki Leonard, h: Lo- 


dzia; Trąbczyński Józef Kalas., . h. Topór: 
Trąbczyński Adam, t. h.;. Trąmpczyński Otlo 
Ign., t. h.; Trąmpczyński Otto Tadeusz, t. h.; 


W Środę dnia 9. Sierpnia. 


| 1843. 


Trąmpczyński Otto Ludwik, t. h.; Trąmpczyń- 
ski Otto Alexan., t: h.y Ulejska (z Leszczyń- 
skich) Ludwika, li. Abdank; Wądołowski 
Wojc., h. Jastrzębiec; Wielewiejski Adam, b. 
Poraj; Wielhórski Gustaw, h. Kierdeja; Wiel- 
hórski Wład., t, h.; Wierzbowski Kar., h. Łu- 
bicz; Wierzbowski Tom., t. h.; Wierzbowski 
Ig., t. h.; Wierzbowski Fran, t. h.; Wilkęski 
Ant, h. Slepowron; Wolski Piotr Jul., h. Ła- 
będź; Woruszyło Erazm, h. Wolff; Woruszy- 
ło Józef, t: hı; Woyno Franciszek, h. Nałęcz; 
Woyżźbun Stan., li. Grzymała; Zagórski Frat., 
t: h; Zaleski Józef, h, Lubicz; Zambrzycki 
Michał, h. Kościesza; Żabicki Hippolit, h. Na- 
łęcz; Żelisławski Wine., h. Pilawa; Żochow- 
ski Flor., h, Brodzie. 
Rossy a 
Z Petersburga, dnia 22. Lipca. 

Na dworze familii Cesarskićj wiełka: panuje 
radość, Obecny tu Książę Fryderyk Heski 
prosił o rękę Wielkićj Księżniczki Alexandry, 
trzecićj córki JJ. MM, Cesarstwa, i otrzymał 
już przyzwolenie tak dostojnej Narzeczonćj, ja- 
ko też Rodziców. Baron Plessen, akkredyto- 
wany przy kr. Duńskićm poselstwie, wyjechał 
w sobotę statkiem parowym do Kopenhagi, koń- 
cem Zwiastowania tego Ojcu Narzeczonego. 
Wielki Książę Meklenbursko-Schweriński, sio- 
strzeniec Cesarzowój i kuzyn Cesarza, opuścił 
wczoraj Peterhof, powracając przez Moskwę i 
Warszawę do Meklenburga: 


<=h 
Francya 
Z Paryża, dnia 28. Lipca. 

Dziennik Sporów rozwodzi się dziś zno- 
wu nad sprawami hiszpańskiemi, dotykając na- 
turalnie najbardzićj Espartery. Pomiędzy in- 
nemi tak kreśli przyczyny upadku Regienta: 

» Przyczyny upadku Regienta w niczćm in- 
ném szukać nie należy, jak tylko w jego postę- 
powaniu. Dał on się nadto oponawać militarnćj 
koteryi Ayacuchów, czyli raczćj Generalnemu 
swemu sztabowi i swoim Adjutantom, jako też 
politycznćj koteryi dawnych Radykalistów z r. 
1812. Slepe jego przywiązanie do pierwszćj 
z tych koteryi odstręczyło mu armią, a oddanie 
się w ręce drugićj, zrobiło mu przeciwnikami 
młodych ludzi i tych w ogóle, którzy chcą po- 
stępa, postępu polegającego na zdążaniu ku 
przyszłości, a nie na zabytkach przeszłości 
Wyraz Camarilla, użyty często niewcześnie, 
prawdziwem jest rozwiązaniem zagadki, jeśli 
sobie z postępowania Espartery, z jego sprzeci- 
wiania się życzeniom Kortezów, i z zupełnego 
odosobnienia, w jakim się ku końcowi znajdo- 
wał, rachunek zdać chcemy, — Zamiast rzą- 
dzić dla Hiszpanii, rządził Espartero tylko dla 
koteryi. Jemu się zdawało, że w generalnym 
swoim sztabie całą widział armią, a w rozbit- 
kach Konstytucyonistów Kadyxu całe stronnie- 
two liberalne. Byłby mógł być przynajmnićj 
dowódzcą militarnym, a on nie był niczém wię- 
cćj, jak tylko Ayacuchą, Byłby mógł być na- 
czelnikiem partyi, a on nie był niczćm więcej, 
jak tylko narzędziem nienawiści i odrazy kilku 
ludzi, niewiedzących, że Hiszpania wybrnęła 
już z wojny o niepodległość i z konstytucyi z r. 
1812. Tym sposobem postradał naraz zaufa- 
nie wojska i opinią Lopezów, Olozagów i naj- 
oświeceńszych liberalnych, którzy wynosząć 
go do godności Regienta, postępowi i nowym 
wyobrażeniom rękojmię dać umyślili, Do tćj 
wewnętrznćj przyczyny dodać trzeba zewnę- 
trzną: Espartero uchodził, słusznie czy niesłu- 
sznie, za męża obcego wpływu. Osoby, które 
go otaczały, wynurzały jawnie przychylność 
swoję ku temuż wpływowi, Hiszpania tak du- 
mna ze swćj niepodległości, narobiła hałasu. 
W r. 1840. podburzano ją: przeciw mniema- 
nemu panowania Francyi; w r. 1843. podniósł 
się sam przeciw chlubie innego obcego panos 
wania, które wmówić chciało, że większy ma 
wpływ, aniżeli tenże był w istoście, Niechaj 
to dla całego Świata będzie nauką i niechaj ka- 
żdy pozna się na tém, że Hiszpania najlepszych 
swych sprzymierzeńców ma w tych, którzy 
niepodległość jéj najlepićj umieją szaqować, « 


Ao o 
sk Z dnia 31. Lipca, 
Wczoraj było w Neuilly świetne zebranie. 
Książę Joinville przedstawiał małżonce swojej 
ministrów i znaczną część wyższych urzędników. 
„Dowództwo nad eskadrą francuzką na morzu 
ródziemnóm, które przez posunięcie Vice- 
Admirała Mackau na wyższy stopień, zawako- 
wało, obejmie Kontr-Admirał Deschere będący 
obecnie w Smyrnie © ©, KŚ 

Wczoraj, około godziny czwartćj popoła- 
dniu wybuchnął ogień w bliskości wielkićj O. 
pery, w Gymnase enfantin, ulubionym 
teatrze dziecińskim, który tćż prawie zupełnie 
spłonął. 

Giełda. — Dzisiaj znów renty francuzkie 
w górę iść zaczęły. Trzy procentowe renty 
skoczyły od 80. 25, 5 procentowe do 494. 
90. Wymiana jednakże była nieznaczna, a 
przy końcu giełdy papiery nawet spadać za- 
częły. 

Słychać, było, że odbył się pojedynek mię- 
dzy literatem i feuilletonistą, w którym ostatni 
ciężko rannym został. Jeżli wieść ta jest pe- 
wną, to zapewne wzmiankowanemi osobami są 
Alexander Dumas i Pules Janin, którzy z przy- 
czyny ostatniego dramatu: »Les dames de 
St. Cyr,« żwawy spór literacki z sobą wiedli. 

Anglia. 
Z Londynu, dnia 25. Lipca. 

Opisaliśmy w jednym z przeszłych numerów 
usposobienie ludu walijskiego i szczególną po- 
stać rozruchów Rebeki. Od tego czasu nielad 
powiększył się jeszcze bardzićj; pełno szlaba- 
nów porozrywano , zagrożono nawet kilku mie- 
szkańcom wiejskim, choć żadnego jeszcze 0- 
twartego napadu nie było. © Po zaciętćj walce; 
w któréj nawet raz z pistoleta strzelono, udało 
się policyi ująć kilka osob, a widownia czy- 
nów Rebeki i jćj pięknych córek przeniosła się 
z przecudnćj okolicy Karmartensziru w pobliże 
zadymionćj Swansei. Lecz właśnie najcie- 
mniejszą; najdzikszą i najbardzićj zdemòralizo- 
waną częścią mieszkańców tej strony są robo- 
tnicy, którzy w hutach żelaznych i kopalniach 
węgielnego kamienia pracują. Między wszys- 
tkimi węglarzami w całćj Anglii, węglarze po- 
łudniowćj Walii są najbardzićj zepsuci pod 
każdym względem. .Miejscem codziennego ich 
zatrudnienia są niezmierne kopalnie węgla, two- 
rzące rodzaj węgielnego ulu we wnętrzu ziemi; 
tam odbywają swoje schadzki i tam bezpiecznie 
schronić. się mogą przed pałkami konstablów 
i wojska.. Tem tylko obecnie uratować można 
upadający coraz bardzićj handel żelaza, — 
chociaż lekarstwo samo przez się szkodliwe i 
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niebezpieczne, — że się przynajmniej trzecią 
część kopalni w Anglii i Walii zaniedba i pra- 
cujących w nich robotników rozpuści. W bli- 
skości SŚwansei posiada familia Vivian swoje 
niezmierne huty miedziane, jakich pewnie nie 
ma na całym świecie, i te nawet cierpią w sku- 
tek ogólnego handlowego ucisku. Tak więc i 
właściciele tych kopalni i władze teraz właśnie 
wdać się muszą w zatargi z tą czarną, podzie- 
mną ludnością, która wtenczas najbardzićj jest 
rozhukaną, gdy zmuszoną jest żyć na powierz- 
chni ziemi. Dziwić się tymczasem wypada, jak 
w Londynie nikt zgoła o tćm nie myśli. Rząd 
ani jednćj jeszcze nie wydał odezwy; w par- 
lamencie i mowy nawet o tóm nie bylo, a An- 
glików bardzićj interesują ruchy Espartery, niż 
wszelkie zaburzenia Rebeki. 

O'Connell na ostatnićm wielkićm zgromadze- 
niu repealskićm w Dublinie opowiedział słu- 
chaczom następującą anegdotę, a to z powodu 
przyjęcia do towarzystwa kilku dzierzawców, 
przez dziedziców: wypędzonych. © » Panowie 
dziedzice krzyczą okropnie na to, że lud irland- 
ski nie ma do nich serca, — Cóż dziwnego? 
Lord Donoughmoore, który właśnie teraz wy- 
pędził siedmiu uczciwych ojców familii, jest 
człowiekiem bogatym. A wiecie z czego nim 
został? Ojciec jego, p. Hely Huthinson, pro- 
boszcz kollegiaty św. Trójcy w Dublinie, na- 
przykrzał się rządowi bez ustanku o emolu- 
menta dla siebie i dla swojćj rodziny. Gdy 
Lord Townshend powrócił z swego namiestni- 
kostwa irlandzkiego do Londynu, zapytał go 
Jerzy II., co to za człowiek ten p. Hely Hu- 


thinson. Lord Townshend odpowiedział: »Po-* 


wiem Waszćj K. Mci, Jestto taki człowiek, że 
gdybyś mu Wasza K. Mci podarował Anglią, 
Szkocyą i Irlandyą, on prosiłby jeszcze o wy- 
spę Man na ogród warzywny.« Ta anegdota 
jest dosłownie prawdziwa. Także opowiadają 
o nim, że gdy już dla wszystkich męskich człon- 
ków rodziny swojćj otrzymał od rządu uposa« 
żenia, i tylko jeszcze pozostała nieuposażona 
6-miesięczna córeczka, udał się do zamku, aby 
i dla nićj coś wyprosić. Gdy przedstawił swą 
prośbę, Lord Namiestnik odpowiedział mu, że 
na nieszczęście nie ma teraz nic, coby dla téj 
młodéj damy mógł ofiarować; wakuje wpraw- 
dzie miejsce Majora w jednym z pulków, ale 
to niestósowne dla nićj. Pan Huthinson zape- 
wniał Lorda, że ta posada będzie właśnie dla 
jego córki najstósowniejszą; imię jéj Marya za- 
mieni na męskie imię Morgau i przyjmie dla 
nićj patent na Majora dragonów, Stało się, jak 
żądał, a gdy w kilka miesięcy potém młody 


Major wjeżdżać miał do miasta przy pułku 
swoim, papa Hathinson sprzedał posadę Majo- 
ra. Tym sposobem zbogacano się w Irlandyi 
za rządu torysów; ale dzień obrachunku nie 
daleki.« i t. d, 

Kilka razy wzmiankowane kazanie Dra Pu- 
sey o komunii św., sprawia ciągle największe 
wrażenie. Dwa wydania po 6000 exempl, zo- 
stały rozchwytane, a trzecie ma wyjść niebawem. 
Do Irlandyi poszło 3000 exemplarzy. 

- Położenie powiatów fabrykujących żelazo jest 
bardzo niepokojące; mnóstwo robotników jest 
bez zatrudnienia, nędza się szerzy.  Delegowa- 
ni od właścicieli żelaznych fabryk, mieli dziś z 
Panem Peel konferencyą, Która wzbudza wiel- 
ką ciekawość. 

Według urzędowego wykazu, upiększenie 
różnych parków królewskich, kosztowało w r. 
1842. 59,478 f. szt. (przeszło 2,498,000 złp.) 

Times podaje wiadomość z Walii, że 
znaczna liczba posiedzicieli dóbr wolnych i dzie- 
rzawców przyaresztowano jako uczestników 
związku Rebekkaistów, z których zeznania śla- 
du całego tego zamącenia dojść się spodziewają. 

Hiszpania. 

Z Madrytu, dnia 23, Lipca, z rana. = 
Wojsko Narvaeza odwróciło swą broń, gdy 
nań Żołnierze Seoany attakować zaczęli, Ge- 
nerał ten spostrzegłszy, że wojsko jego prze- 
chodzi do nieprzyjaciela, osłapiał i spadłszy 
z konia dostał się do niewoli. Gdy go do 
Narvaeza przyprowadzono, rzekł mu: »Jeźli 
sądzisz, że zdrajcą jestem, to każ mnie roz- 
strzelać.« © Narvaez podał mu rękę mówiąc: 
» obadwa jesteśmy Hiszpanami, « 

— Zurbano uciekł pieszo z trzema Adju- 
tantami i przybywszy tu wieczorem o godzinie 
Itéj, kazał się zaprowadzić do Fonda de la 
Amistad, Dał się natychmiast ogolić i zawia- 
domił posła angielskiego o swćj obecności. 
Tenże posłał mu swego powiernika i lekarza, 
ofiarując ma wszelką pomoc.  Kazała potćm 
Księżna de la Vitoria, która się bawi w pałacu 
Królowćj, prosić go do siebie. Choć strudzo- 
ny niezmiernie poszedł jdnakże do nićj natych- 
miast, a wróciwszy zastał łóżko swoje przez 
adjutantów zajęte; nie pozwolił ich budzić i 
kazał sobie posłać na ziemi. 

Kilku członków Ayuntamienta udało się 
wczoraj wieczorem o dwie mile tu ztąd do obo- 
zu w Barajaz, aby wnijść w układy nie z Nar- 
vaezem, lecz z Generałem Aspiroz.  Niewró- 
cili jeszcze dotychezas. Zresztą wszystko ta 
spokojnie. Armaty jednakże stoją na dawnem 
miejscu. 
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Panowie Ferrer, Marliani, Kommeudant 
Madrytu, biegali wczoraj, z innemi osobami, 
którym ciężko na sumieniu, raz poraz do ho- 
telu posła angielskiego, gdzie osobliwie Pan 
Ferrer rozpaczającego udawał. Ci wszyscy 
wczoraj jeszcze żądali, aby wszystkich ofice- 
ico piątego żołnierza z wojska Narvaeza roz- 
strzelać. 

Mówią, że Regient wkroczył z Van Halenem 
do Sevilli. 

Z Madrytu, dnia 23. Lipca wieczorem. 
— Narvaez odesłał deputacyą nieprzyjmując 
żadnych warunków, Skoro się tylko o tem 
dowiedziano, opuściła natychmiast milicya na- 
rodowa swoje stanowiska, i od tćj chwili ża- 
dnego gwardiackiego munduru nie widać. Za- 
miar bronienia się w Madrycie tak jak kiedyś 
w Saguncie spełzł na niczem. O godzinie 5tćj 
wkroczyła dywizya Aspiroza, 4000 ludzi pie- 
choty, 400 konnicy i dwie baterye,. przez bra- 
mę elkalską, przeszła Prado, Karrerę de San 
Geronimo, -Puerta del Sol i stanęła na zewnę- 
trznym dziedzińcu królewskiego pałacu. Woj- 
sko było zniszczone ezternastodniowem biwua* 
kowaniem w kurzu i upale.  Najprzód obsadził 
szwadron kawaleryi wszystkie warty pałacu, Z 
którego powychodzili wszyscy, którzy się cze- 
goś obawiali.  Potém ukazała się na balkonie 
Królowa w towarzystwie nadochmistrza Księcia 
Hijar i Szambellanów, Księcia Rivas, Hrabiego 
Campo Alange i starego Księcia Bailen. Przy 
głównćj bramie pałacu stali halabardnicy ze 
szpadami w pochwach. Stanął potóm Generał 
Aspiroz, starzec, którego surowćj twarzy nawet 
wiwatowe okrzyki nie rozjaśniły, — przed bal- 
konem i kazał wojsku defilować przed Królo- 
Radości żołnierzy i niezmiernych tłumów 
ludu opisać trudno. Tysiące kapeluszów latało 
po powietrzu aż do samego balkonu Królowćj; 
która skinieniem wachlarza za te wiwaty weso- 
lo dziękowała. Lud prosty, który jeszcze 
przed dwoma miesiącami z wielkiem zadowol- 
nieniem Espartery, przed oknami jego wykrzy- 
kiwał: »śmierć umiarkowanym! precz z amne- 
styą!« wołał dzisiaj co gardła »niech zginą Aya- 
kuczos, niech zginą zdrajcy!« Lecz przytomni 
umiarkowani nakazali mu natychmiast milczenie. 
Wśród defilującego wojska spostrzegłem Pół- 
kowników Fulgosio, Mazarredo, Oribe, skaza: 
nych na śmierć w skutek wypadków wrześnio- 
wych. Teraz ulice pełne są ludzi, cieszących 
się, że wyszli na wolność z pod despotyzmu 
koteryi, która od roku 1814. jaź po raz twzeci 
ulegla. Oby żadna inna przemoc na ich miej- 
sce nie przyszła. Mnóstwo motłochu uzbrojo- 


wą. 


nego kijami, aby, jak mówią skarać Ayakuczów, 
wałęsa się po ulicach, ale mocne patrole zdoła- 
ją zapewne porządek utrzymać, 

Jutro, w imieniny Królowćj Krystyny, odbę- 
dzie Narvaez swój wjazd uroczysty na czele 
7000 wojska i wręczy Królowej list od matki. 

Dbia 23. Czerwca wyjechał Narvaez z Pa- 
ryża, a dziś 23, Lipca wkroczyły wojska do 
Madrytu. Ten traf szczególny mocne na ludzi 
zrobił wrażenie. A Espartero cóż przez cały 
ten czas uczynił? 

zeneral Seoane, którego w nieszczęściu mo- 
glibyśmy żałować, gdyby się przechwałkami 
swemi nie był wystawił na pośmiewisko, takie 
ministrom Espartery z wczorajszćj bitwy dał 
sprawozdanie: »Wojsko, które było pod moje- 
mi rozkazy, znajduje się obecnie pod rozkaza- 
mi Generała Narvaeza, Ja na samym początku 
bitwy otoczony przez nieprzyjaciół dostałem się: 
do niewoli.  Upraszam powtórnie Waszćj Ex- 
cellencyi, — prosiłem już dawnićj z Saragossy 
o to Księcia Regenta, — abyś raczył odebrać 
moje patenta, które w nagrodę przeszłych usług 
dostałem. — Napisawszy te słowa, zemdlał, 
a przyszedłszy do siebie, kazał jeszcze dopisać 
adjutantowi, że jedyną rzeczą, którą uratował, 
jest honor. 

Opiekun Królowej, Pan Arguelles, ochmi- 
strzyni, Hrabina Mina i Księżna de la Vitoria, 
pozostały spokojnie w pałacu królewskim. Pan 
Arguelles oświadczył, że chce umrzeć jak Rzy- 
mianin! Zurbano odjechał dziś przed południem 
do Andaluzyi; towarzyszy mu znany powsze- 
chnie Pan Marliani. Mendizabala widziałem je- 
szcze na południe jadącego przez ulicę. Ferrer 
ukrył się. 

Z Paryża, dnia 30. Lipca. 

Telegraficzne doniesienia z Hiszpanii. 

Z Bayonny, dnia 28. Lipca. — Municy- 
palność Saragossy dowiedziawszy się o wkro- 
czeniu Generała Narvaez do Madrytu, wysłała 
deputacyą do Brygadiera Ametler z oświadcze- 
niem, że nowy rząd uznaje. 

Z Perpignanu, d. 28. Lipca. — Przed- 
wczoraj w Barcelonie wszystko było spokojne: 
odebrano: tam wiadomość o wkroczeniu Narvae- 
za do Madrytu. ii 

Espartero był dnia 19. Lipca w Ecija, na 
trakcie z Korduby do Sewilli, w odległości 
dwóch dni od ostatniego miasta. Zdaje się więc, 
że nie ku portugalskicj granicy, lecz do Kadyxu 
cofać się zamierza. Van Halen czeka Da niego 
w Aleala de Guadaira, na wielkim trakcie Ka. 
dyxkim. Ponieważ Sewilla od tego traktu tyl- 
ko o wil dwie jest oddaloną, może zatćm Re. 
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gient dalćj do Kadyxu maszerować, nie potrze- 
bując obchodzić. To stanowisko van Hallena 
w bliskości Sewilli nie dozwala powstańcom 
niepokoić pochodu Espartery. Wojsko, któ- 
re on jeszcze ma z sobą, liczy podobno 5000 
żołnierza, korpus van Halena ma 25,000 ludzi. 
Zaloga Kadyxu składa się z 1400 do 1800 li- 
niowego wojska i 300 gwardzistów narodowych; 
wojsku nie dowierzają, dla tego je w cytade- 
lach zamknięto, i sama gwardya służbę mićjską 
pełnić musi. 
Z dnia 34. Lipca. 

Wiadomość, że Pułkownik Echalecu żąda 
od Ayuntamienta barcelońskiego, aby natych- 
miast wyliczono 100,000 reałów za to, że 
Barcelony bombardować nie będzie, — po- 
twierdziła się zupełnie. W yznaczył on miastu 
24 godzin do namysłu. Niewiadomo jeszcze, 
czy Barcelona żądaną sammę zapłaciła, czy 
tóż Pułkownik Echalecu niewykonał pogróżki 
swojćj na przedstawienie konsulów Francyi i 
Anglii. 

Junta barcelońska odbiera codziennie adressa 
z innych miast i prowincyi, które jużto popie- 
rają uczynione przeż nią Generałowi Serrano 
przedstawienia, już to uskarzają się natarczy- 
wie na jéj nietolerancyą w politycznym wzglę- 
dzie, wypowiadając jćj wszelkie posłuszeństwo, 
Większość jednakże tych oświadczeń tchnie, 
równie jak i Junta barcelońska, nienawiścią 
przeciw Krystynosom, i powstaje srodze prze - 
ciw wszelkim względom, których naczelnicy 
tego stronnictwa Od tymczasowego rządu do- 
świadczyli. 

Doniesienie dzienników barcelońskich , które 
twierdzą, że trzech najznaczniejszych członków 
ministerstwa Lopeza znajduje się w Perpigna- 
nie, zupełnie jest bezzasadnem podług ostatnich 
telegraficznych wiadomości i dzienników ma- 
dryckich.  Przekonywamy się bowiem z osta- 
tnich, że członkowie ministerstwa Lopez odzy- 
skali swe posady »w imieniu Królowćj Izabelli 
IL i rządu narodowego.« Takim sposobem 
tedy sam Pan Lopez z kollegami swymi miano- 
wał się, jako rząd tymczasowy, (gdyż 


tylko to pod owym rządem narodowym 


rozumieć można) ministrem. Jest to w istocie 
rzecz dosyć dziwna, i drugi taki przykład nie- 
łatwo w dziejach znaleść potrafiimy. 

- "Telegraficzne doniesienia z Hiszpanii, 

Z Bayonny, dnia 29. Lipca. — Dnia 26, 
wkroczył Brygadier Amettler do Saragossy na 
czele 6 batalionów. 

Dnia 26. wyszła z Madrytu Brygadiera bę- 
dąca pod dowództwem Generała Contoner do 


Galicyi. W Madrycie dnia 27. było jak náj- 
spokojnićj. Dnia 26. z rana wyruszyły dwie 
dywizye, jedna do Andaluzyi, druga do Estre- 
madury. 

Regient znajdował się ż Van Halenem dnia 
24. pod Sevilla i bombardował miasto; jedno 
przedmieście już zupełnie zburzone. 

Szwecya i Norwegia. 
Z Sztokholmu, da. 16. Lipca, 

-Dziennik Dagligt Allehanda donosi, że 
Krół przesłał do obozu wszystkim Generałon i 
oficerom exemplarze 4ch wielkich litografii, 
przedstawiających 4ry zwycięzkie bitwy króle- 
wskie; to jest: wieczór przed bitwą pod Gross- 
Beeren; bitwę pod Dennewitz; bitwę pod Lan- 
dorf i bitwę ż czasów wojen rewolucyi francuż- 
kićj, gdzie ówczesny Generał Bernadotte z 
8000 Francuzów rożpędził przeszło 20,000 
Austryaków, 

Stany Zjednoczone Ameryki północnej. 

Z New-Jorku, dnia 30. Czerwca, 

Nie tylko południowe kraje Stanów Zjedn, 
pólo. Ameryki zaczynają się oświadczać przes 
ciwko agitacyi na korzyść repealistów irland- 
skich; ale także okazuje się to już w Filadelfii 
i Baltimore. Powodem tego anti - repealskiego 
poruszenia jest wstręt, jaki obrońcy utrzyma- 
nia*niewolnictwa murzynów mają ku O'Covnel- 
lowi, którego mowy tchną zawsze nienawiścią 
dla handlu murzynów. Ponieważ Irlandczycy 
głoszą wolność dla każdego, bez różnicy ko- 
loru, dla tego obawiają się tu, aby w końcu 
sprawa irlandska nie zpowodowała zupełnego 
usamowolnienia murzynów. W ogólności spra- 
wa lrlandyi znajduje w rozsądniejszćj części 
Amerykanów coraz zimniejsze przyjęcie. Pre- 
zydent Tyler bardzo zganił synowi swemu 
współudział jego w zgromadzeniach repealskich 
okazywany. 

W angielskićj sąsiednićj prowineyi Kanadzie 
objawiają się znówu niebezpieczne symptomata 
tajnych klubów i innych towarzystw pomiędzy 
francuską ludnością. Słychać nawet o zamie- 
rzenćm powstaniu. Szezególwićj robotnicy, po 
większćj części wychodźcy irlandzcy, dopu: 
szczają slę gwałtów, którym zaledwie siła zbroj- 
na zapobiedz zdoła, 

-Zjednoczone Państwa La Plata, 

Dziemmik Commerce zawiera list z Monte- 
video z dnia 5. Maja, podług którego tamże już 
od trzech imiesięcy wszelkie sprawy są załamo- 
wane i wszystkie sądy zamknięte Nikt ani 
myśli: o wypłacenia wielkich summ, o które 
cudzoziemscy kupcy się upówinają. Ludność 
francuska licząca 46,000 osób, zostawała w maj- 


1482 


większym ucisku, a 3000 Francuzów, 600 
Włochów i 200 Anglików stanęło pod bronią 
i zaciągnęło się do gwardyi narodowej, aby ich 
wraz z familijami z miasta nie wypędzono. — 
Generał Oribe przestraszony tém uzbrojeniem 
oświadczył, że wszyscy z bronią w ręku schwy- 
tani cudzoziemcy śmiercią karani będą, i przy- 
rzekł swemu wojsku powszechną rzeź i rabunek 
miasta. _ W utarczce stoczonćj za murami dnia 
5, Maja zrana, zabito siedmiu Francuzów, od- 
jęto ich głowy od tułowu i na piki zatknięto. 
— Rosas zaciągnął pod broń całą ludność płci 
męzkićj czternastu do sześćdziesięciu lat; 
mówiono, że Korryjentes, Tukuman, Santafe 
i inne prowincye przeciw niemu powstały, Ro- 
sas oznajmił także zagranicznym konsulom w 
Buenos-Ayres, że nie jest w stanie uśmierzyć 
wzburzenia ludu, a przeto za bezpieczeństwo 
Życia i majątku cudzoziemców, a szezególnie 
Francuzów i Anglików dłużćj ręczyć nię może; 
odpowiedzi konsulów nie ogłoszono. Francuzi 
w Montevideo chcieli podać do Króla i do Izby 
deputowanych prośbę z wezwaniem © pomoc; 
jako członkowie gwardyi narodowćj otrzymują 
oni żołd, którym s.ę z zostającemi w nędzy fa- 
milijami swemi dzielą, 
szmer "+ 


Rozmaite wiadomości. 


pór 
T 


Ze Lwowa, dnia t. Sierpnia. — Dni kil- 
ka temu, jak nasza cicha, lojalna Pełtew w sku- 
tek dwudniowćj ulewy wezbrała do niepamię- 
tnćj oddawna wysokości,  Pokaleczone brzegi 
są świadkami jéj dzikiego rozpędu. Taż sama 
ulewa, spławiła — zapewne do Gdańska — 
tysiące pijawek z sadzawki powyżćj stawu pał- 
czyńskiego. 


Z Warszawy. — »Pamiętnika Towarzy- 
stwa Lekarskiego Warszawskiego,« wydawane- 
go za upoważnieniem Rządu, wyszedł poszyt 
drugi T. IX. i zawiera: 1) Pisma własne: 
Wspomnienia lekarskie z podróży odbytćj w r. 
1842 do Niemiec i Francyi, przez A. Le Bru- 
na. O szpitalach w ogólności, O niektórych kli- 
nikach lekarskich i chirurgicznych w Berlinie, 
Paryżwi Wiedniu. O domach dla obłąkanych 
w Niemczech i we Francyi, O domach przed- 
pogrzebowych w Monachiam i Frankforcie nad 
Menem. Puchlina workowa gruczoła piersiowe 
go, przez Dra L. de Sauvé, Puchlina worka 
jądrowego, przez tegoż, O wodzie Eger-Salz- 
quelle, — 2) Wyciągi z pism zagrani- 
cznych, Mowa A. Bćrarda przy rozpoczęciu 
kursu kliniki dn. 9, Listopada 1842. r. Q za- 


rażeniu ropą, przez Sćdillota, Olej kroćnia w 
leczeniu chrypki.  Zakłócia elektryczne. Gal- 
wanizm zastósowany do oka. Doświadczenia 
z płynem elektrycznym w wadach organicznych 
oczu. ‘Ciało obce w drogach oddechowych, 
China w suchotach płucnych.  Obłąkanie z o- 
pilstwa. O pulsie w różnych godzinach dnia. 
O hemoroidach, przez Lisfranka. Listy lekar- 
skie Dra Forget. O chorobach dróg uryno- 
wych. O zwężeniu cewki moczowćj. — 3) 
Nowe dzieła lekarskie: Patologia i Te- 
rapia. 


— Za miesiąc Sierpień wyszedł zeszyt »Piel- 
grzyma, zawierający następujące artykuły: Mą- 
drość chrześciańską, przez Ciemniewskiego. 
Przenajświętsza Rodzina, rozbiór, przez E. Zie- 
mięckę, Ada, przez siostrę Miłosierdzia. List 
Fr. Liszta, przekład E, Ziemięckićj. . Sąd osta- 
teczny Michała Anioła Buonarrotti, przekład 
Zenonima Ancyponorowicza. Gawędka, przez 
Xdza J. K. Mętlewicza. — Poezye: Lilia, fra- 
gment z powieści, przez Gabrelę Z, Sen, przez 
G. Zielińskiego, Do łeski wylanćj nad cier- 
pieniem bliźniego, przez A. Cielińskiego. 


ŻYCIOPIS ADAMA MICKIEWICZA. 


(Dokończenie.) 


Czuł autor Konrada Wallenroda, że bez 
powtórnego narażenia się, w Petersburgu dła- 
żej zostać niemoże.  Korzystał z zapału, któ- 
rym kilku znakomitych Rossyan napełnił, 050- 
bliwie zaś poetę Żukowskiego, guwernera Ca- 
rewicza, aby za ich wstanieniem się, dostać 
paszport zagranicę Jego przyjaciele w Rossyi 
chcieli mu nawet dać posadę przy jakićj am- 
bassadzie, miano nawet zamiar wysłania gó 
w missyi dyplomatycznćj do Brazylii, późnićj 
do Turynu, lecz poeta wymówił się tym ży- 
czliwym chęciom i wolał dostać paszport niż 
patent. Przy wyjeździe złożyli się wszyscy 
jego czciciele, których w Rossyi Zostawił į wrę- 
czyli mu puchar srebrny, na którym nazwiska 
swoje wyryć kazali, Wzruszony tą oznaką przy- 
wiąziania improwizował do nich poeta wiersze, 
które w końcu trzecićj części Dziądów wydrau- 
kowano: Do przyjaciół Moskali. 

W chwili przybycia do Włoch odebrał pier- 
wszą wiadomość o rewolucyj listopadowej; ogar- 
nęło go natychmiast ponure jakieś przeczucie, 
przewidywał przyszłe wypadki i smutny ich ko- 
niec i ułożył wtedy tę piękną elegią Do matki 
Polki, wktórćj łzy wieszcze roņi nad losem 
ojczyzny, 


m. 
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Po wżięciu Warszawy, mieszkał Mickiewicz 
przez czas niejakie w Dreźnie; tam objawił mu 
się zarys trzecićj części Dziadów, tam 
przetłamaczył Giaura Byrona i napisał Re- 
dutę Ordona wystawiającą jeden z najpię= 
kniejszych czynów ostatniego powstania. 

Schroniwszy się potóm do Francyi, milczał 
wieszcz polski przez czas niejaki, Niezgoda 
była w obozie wygnańców, partye emigracyi 
w zaciętćj były między sobą walce, a każda 
z nich chciała Mickiewicza na swą stronę prze- 
ciągnąć, Zerwał nakoniec milczenie nasz poeta 
a piękna jego dusza wylała się całkiem w szczy- 
tnym bymnie zgody i pokoju; napisał Księgi 
pielgrzymstwa polskiego,  »Książka tac, 
mówi Pan de Montalembert w przedmowie do 
tłumaczenia swego, »jest pierwszćm objawie- 
niem się nowego kierunku Mickiewicza. Opu- 
szcza on już poćtyczne kształty, aby w biblicznćj 
i dostępnćj prozie wyjaśnić rodakom swoim 
«wysokie posłannictwo, które podług jego zdania, 
Stwórca Polsce tak. w przeszłości jak w przy- 
szłości wyznaczył. “Nakazuje im uświęcać obe- 
cne położenie swoje ufnością w miłosierdzie bo- 
skie, jednością jak najściślejszą , nieobwinie- 
niem czasów przeszłych i niewygasłą wiarą 
w sprawiedliwość i słuszność:« 

Pan Montalembert dodaje niesłusznie, że 
język ten biblijny, którego użył Mickiewicz 
obcym jest Francuzom; gdyż prócz tego, że 
Pan Lamenais potrafił do téj nowćj. formy na- 
giąć nasz język, jeszcze przed dziełem pol- 
skiego wieszcza istniała już książka mnićj może 
znana, lecz niemnićj piękna, zkąd Mickiewicz 
może powziął pierwszą myśl tego biblijnego 
stylu, który późnićj służył za wzor słowom 
wieszczym. Tą książeczką jest Widz enie 
Hebala przez Ballanża, dzieło podziwienia 
godne, napisane w krótce przed rewolucyą li- 
pcową, ogłoszone zaraz po jéj wybuchu. Jest 
to bezwątpienia wiele znaczącą rzeczą, Że pra- 
wie w tymże samym czasie trzech wielkich pi- 
sarzy zgodziło się na jednę formę stylu z ró- 
wną śmiałością ducha _przepowiadając każdy 
w swym rodzaju przyszłość świata. 

Chociaż Księgi piełgrzymstwa pocho- 
dziły z najczystszego katolickiego natchnienia, 
zostały jednakże potępione w Rzymie. 

Następnego roku (1838.), ogłosiwszy trze- 
cią część Dziadów, ożenił się i został ojcem fa- 
milii: ° Nowa ta zmiana losu i życia wywarła 
znaczny wpływ na jego wyobraźnią, która uspo- 
koiwszy się nieco i wróciwszy do rzeczywisto- 
ści zajęła się obrazawi wiejskiego i prywatnego 
życia rodzinnych zakątków. Powstał ztąd no- 


wy poemat w dwóch tomach, (Paryż 1835., 
Pan Tadeusz, w którym opisowość panuje 
nad dramatycznością, i który Polacy powsze- 
chnie uważają za wzór prawdowierności i na- 
turalności, za obraz najpiękniejszy i najwier- 


` niejszy prywatnego życia szlachty litewskiej. 


Roku 1839, ofiarowała Mickiewiczowi aka- 
demia lozańska katedrę literatury starożytnej. 
Na tém nowćm stanowisku poeta zyskał już 
wszystkie umysły, akademia cieszyła i pyszniła 
się Z tego, Że do członków swoich policzyć go 
może, chcąc silniejszymi spoić go węzły, — lecz 
gdzieindzićj ważniejsze posłanictwo czekało na 
poetę. Odebrawszy wezwanie z Francyi, są- 
dził, że świętym jest obowiązkiem iść tam, gdzie 
najskuteczniej służyć można sprawie ojczystej. 
Niemogę lepićj skreślić nieobladnego smutku, 
który Mickiewicz w Lozanie po sobie zostawił, 
ani też szczególnego ducha jego wykładu, jak 
przytaczając tu słów kilka z Kuryera szwaj- 
carskiego napisanych przez jednego z jego 
kollegów, 
` »Długo nie wyjdzie nam z pamięci ta nauka 
tak poważna i oraz tak zajmująca, ożywiona 
tak szlachetną prostotą; ta krytyka natchniona, 
jasnowidząca niejako, w którćj synteza poprze- 
dzała analizę i panowała nad nią nagłóm i naj- 
delikatniejszćm uczuciem piękności i sztuki i ten 
kurs literatary łacińskićj, na którym spotykały 
się wszystkie literatury na głos professora, któ- 
remu wszystkie były znane, tych spostrzeżeń 
ebfitych i tych nowych zupełnie uwag, które 
tryskały nagle z każdćj części przedmiotu, tych 
lekcyi dobrego gustu, które były często lekcya- 
mi moralności; tego jędrnego i przejrzystego 
wysłowienia; tego wytrawnego stylu oznaczo- 
nego piętnem starożytności , nakoniec tego zdro= 
wego rozsądku tak wzniosłego, że mógł ucho- 
dzić za najszczytniejszą wyobraźnią; i'tćj ima- 
$inacyi tak czystćj, że się równała z najszczy- 
tniejszym rozsądkiem. « 

Wysłowienie się Mickiewicza (w francuskim 
języku) choć trudne i przestankowe, pelne jest 
jednakże wdzięku; jest bowiem nader wybitne, 
jasne czyste i oryginalne w swych szczególnych 
zwrotach. Pojedyńcze słowo wychodzi powoli 
z ust jego, ale wychodzi i to zawsze najlepsze 
i najtrafniejsze; „szuka wprawdziec, mówił 
mi niedawno jeden z najbardzićj utalentowa- 
nych kolegów jego zbliżający się doń trochę 
w tym względzie, — »szuka, ale znajduje.« 

Jest to rzeczą nadzwyczaj zajmującą słuchać 
tych starych polskich, ruskich, czeskich lub 
serbskich pieśni, oddanych w całćj chrapowa- 
tości swej prostoty homerycznćj, głosem szcze- 
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gólnym, ucinkowym, śpiewnym nieco, dobi- 
tnym i malowniczym. Sama osobistość profese 
sora harmonizuje z przedmiotem; widać wpra- 
wdzie coś nowożytnego w tym spojrzeniu głę- 
bokićm, w tćj smutnej zamyślonćj twarzy, m~ 
ale w tych ostrych rysach, ustach wystających 
nieco, z obydwóch stron zmarszczonych, w tćj 
mowie pelnćj nagłych odgłosów , odbija się coś 
staro - słowiańskiego, równie jak i w tćj twarzy 
ciągle spokojnćj i niewzruszonćj wśród powsze- 
chnćj wesołości, wywolanćj czasem przez nie 
jedno naiwne wyrażenie bohatera ruskiego lub 
czeskiego z X. wieku. Przypominam sobie 050- 
bliwie jedno piękue porównanie jakiegoś sło- 
wiańskiego wieszcza między kobietami iżmi- 
jami; wszyscy słuchacze śmiali się z całego 
serca, sam tylko professor ani brwi nie zmar- 
szczył; taż sama postać poważna niewzruszona, 
może trochę politowania nad lekkomyślnością 
francuzką!.... Myślałbyś w istocie że poetą 
Grażyny i Wallenroda żył i obcował zeswymi 
bohaterami; niema ich pięści herkulesowych, 
sześciu stóp ich ciała, lecz ma ich niewinną 
wiarę, siłę ich umysłu i tę prostą wzniosłość, 
którćj w naszych czasach nie ujrzysz. Z. 
od medakcyś. | 
Z powodu dość częstych, nietylko niechlu- 
bnych, ale nawet delikatniejsze czucie obraża- 
jących artykułów umieszczanych w Gazecie ni- 
niejszćj, ma sobie Redakcya za obowiązek przy- 
pomnieć czytelnikom tćjże Gazety, że artykuły 
nieumieszczone ani pod rubryką wiadomości po- 
litycznych, ani też pod rubryką Rozmaitości, 
ale owszem od tychże długą linią poprzeczną 
oddzielone, nie przechodzą przez ręce 
Redakcyi, ale owszem wprost do Expedycyi 
zaniesione i tamże według taxy insercyjućj 0- 
płacone, należą do rzędu Obwieszczeń, w 
których redakcya żadnego nie ma udziału. Za 
takowe artykuły sami tylko autorowie są odpo- 
wiedzialni. 


po Ń7ŃŃ1Ń71Ń ŚŚ ŚŚ 

W księgarni Ernesta G iinthera w Lesznie 
i Gnieźnie wyszło z druku, i przez wszystkie 
księgarnie jest do nabycia, w Poznaniu u 
Bracia,Szerkow: 


| Zywot BI. Jolanty, 

i Kronika klasztoru zakonnic S. Klary w Gnie; 
źnie; ozdobione czterema obrazkami ułożył i 
zebrał Dr. N. — Cena 20 sgr. czyli złp. 4. 


OBWIESZCZENIE. 

W upłynionym miesiącu Lip ca r b. z tutej- 
szych piekarzy przy równćj dobroci i za de- 
klarowane ceny największe towary piekarcze 
przedawali. 4. Bułki: 1) Bok-qa Wrocław- 
skiej ulicy Nr. 34 , 2) Smakowski na Domini 


kańskićj ulicy Nr. 1., 3) Feiler na Żydowskićj 
ulicy Nr. 3., 4) Bock na Wronieckićj ulicy Nr, 
5., 5) Rau na Kramarskićj ulicy Nr. 18., 6) 
Bük na Stawnćj ulicy Nr. E 7) Neymann na 
Słósarskićj ulicy Nr. 6. = B. Chléb żytny 
ytlowy: 1) Bük na Stawnéj ulicy Nr. 5., 
2) Menclewski na Ostrówku Nr. 23. C. Chléb 
żytny średnićjszy: 1) Hardaege na Chwa- 
liszewie Nr. 56., 2) Menclewski na Ostrówku 
Nr. 23., 3) Nowicki tamże Nr. 10. Di Chleb 
czarny. 1), Müller na St. Marcinie Nr. 65., 
2) Feiler na Żydowskićj ulicy Nr. 3., 3) Ran 
na Kramarskiej ulicy Nr. 18. 
Najmniejsze towary zaś znaleziono u: 

A. Bułki: 1) Leszczyńskiego na Chwali- 
szewie Nr.74., 2) Mirama na Ostrówku Nr. LL., 
3) Pade tamże Nr. 27., 4) Rau na Chwalisze- 
wie Nr.39., 5) Wibtra ną St, Marcinie Nr. 43., 
6) Kratschmera na Półwsi Nr. 15., 7) Balde na 
Rybakach Nr. 17. B, Chléb żytny pytlo- 
wy: 1) Ehrlicha na St. Marcinie Nr. SL, 2) 
Gołębieckiego na Szrodce Nr. 68., 3) Wąchał- 
skiego, tamże Nr. ł5., 4) Jankowskiego na 
Chwaliszewie Nr. 33. C. Chléb żytny śree 
dniejszy: 1) Migurskiego na Zawadach Nr, 
103., 2) Gołębieckiego na Szrodce Nr. 68. 3) 
Webra na Chwaliszewie Nr. 77., 4) Gąsicrow- 
skiego na Zawadach Nr. 109., 5) piaty 1 
na Śzrodce Nr 48. D. Chléb czarny: 1) 
Wotschke na Rynku Nr. 9., 2) Piątkowskiego 
na Szrodce Nr. 46., 3) Sławińskiego na Za- 
wadach Nr. 103. — Podaje się to z tém doda- 
niem do wiadomości, iż piekarze, którzy niżćj 
za deklarowanćj wagi towary przedawali, do 
odpowiedzialności pociągnięci zostali. 

Poznań, dnia 2. Sierpnia 1843. 

Królewskie Dyrektoryum Policyi. 

Na Grobli pod liczbą 11. przedaje stróż Jae- 

nike "Tal. sgr. fen, 


sążeń drzewa dębowego w szcza- 
pachpo 3 22 6 
«  « bukowego « 44756 
«  «  brzozowego « 4 1. :%1.6 
« «  olszowego  « 8-4 _ 8 
« « sosnowego « 4 — — 
« «  sosnowegO0  « 827 © 


C Grassmann. 
Pary "R kolosalny panoram, mający 180 
stóp okręgu i 22 stopy wysokości, widzieć mo- 
żna codziennie w rotundzie na placu Kamlaryj- 
nym, lecz tylko do dnia 17. Sierpnia, Wnijście 
5 sgr, 12 biletów za talara. ap 
obry powóz do podróży i 3 szory są do 

przedania p” Grobli pod Nr. 30. u 

C. Grassmann. 
w 
Prawdziwą Angielska smote 
z wegla kamiennego co tylko otrzy- 

mał Gustaw Bielefeld. 


KS Świeże Gdańskie tluste 
flondry otrzymał pocztą i przedaje tanie 
j ae E. Präs e st wf 

Wodnej ulicy w domu szkólnym 
m apia Ladwiki pod liczbą 30, 


